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-  ja też n ie  m y śl?  w y je żd ża ć , — za śm ia ł si?  
z a d o w o lo n y  W in eck i.

-  Ani ja l -  p o tw ierd ził O rszycki.
-  A w ie c ie  w y , co  p o w ie m ?  -  p op raw ił b i­

n o k le  S z a b e łsk i, -  od c z a su , do cz a su , tak, na 
d zień , na d w a , d ob rzeb y  b y ło  w y r w a ć  si?  z  tych  
m u rów  w  p o le .

-  T o s i?  rozum ie, -  p o sp ie sz y ł p rezes , -  
tak na B ielan y ... na S k a ły  P a n ień sk ie ... w z ią ć  
ze  so b ą  p ilzn era . jed zen ie , to n a w et d ob rze robi.

O rszyck i p rzez ch w il?  w p a try w a ł si?  w  W i­
n e c k ie g o , w r e s z c ie  za g a d n ą ł:

-  P a n ie  b u d o w n iczy , a d okąd  w y ś le  pan  
żo n ? ?

-  M ów iłem , że  n ie  w iem ... Zapytam  si? , 
w y w ie m , i d op iero  zd ecydu j? .

-  Hm... a jeśli tam  n ie  d o sta n ie  na w s i ani 
m i? sa , an i b u łek , ani p iw a... jak że w y sy ła ć  ż o n ? ?  
d z ie c k o ?  -  zrobił u w a g ?  S za b e łsk i.

-  A cz y  ja H erod ?  -  z a śm ia ł si?  W in ecki, -  
p rze c ież  n ie  m yśl?  o g ło d z ić  żon y , a le  żad n ych  
za b a w , ta ń có w , m u zyk i, strojów ... K iecka z per- 
kalu  w y sta rcza .

-  T o  dobry p o m y sł, — rzekł z  u zn an iem  
O rszyck i, — i jak ty lko pan b u d o w n ic zy  d o w ie  
si?  o takiej w s i, p rósz?  mi d ać w ia d o m o ść ... 
Kto w ie , cz y  i m ojej ż o n y  tam n ie w y ś l? .

W c z a s ie  tej ro z m o w y  zb liży ł s i?  do sto łu  
n iew y ra źn y  b lond yn , z  tw arzą  p od łu żn ą , żó łta w ą ,  
pom i?tą , z w ą se m  p rzyci?fym , z w ło sa m i k on o-  
p ian em i, staran n ie  p rzy c ze sa n em u  B ył to pan  
M erczak , w ła ś c ic ie l  jed n eg o  z p ierw szo rz? d n y ch  
z a k ła d ó w  k ra w ieck ich . U brany był z w y sz u k a n ą  
e leg a n cy ą . K łaniał s i?  s ie d z ą c y m  przy s to le  c e ­
d zą c  s łó w k a :

-  M oje u sz a n o w a n ie  panu  radcy, -  k łan ia ł 
s i? S z a b e ls k ie m u , -  s łu g a  p ana p rezesa , -  u k łon ił 
s i?  n izk o .

P r e z e s  sp ojrza ł ła sk a w ie  na k raw ca  i rzek ł 
p ro tek cy o n a ln ie:

-  S iadaj pan, p a n ie  M erczak . C óż tam  w  in te­
r e s ie ?

-  jak zw y k le , p an ie  p rezes ie , roboty dużo, 
p ien i?d zy  m ało , -  o d p o w ie d z ia ł z u k łon em , zb ad ał 
c z y s to ś ć  k rzesła , otarł je ch u ste cz k ą  i s ia d ł, w d z i? -  
c z ą c  si?  do zeb ran ych  przy sto le .

-  ja siu , daj i m n ie zn ać, — z w r ó c ił s i?  S za -  
b e lsk i do W in eck ieg o , -  g d y b y ś zn a la z ł p od ob n ą  
w ie ś .

-  Darują p a n o w ie , -  ced z ił s łó w k a  M erczak, 
co  m u si?  w y d a w a ło  w y s o c e  arystok ratyczn em , — 
że  d o m y śla m  si? , iż m a c ie  zam iar w y je ch a ć  na  
św ie ż e ,  lu be p o w ietrze  z m iasta  d u sz n e g o , p e łn eg o  
n iezd ro w y ch  w o n i. S z c z ? ś liw i z  p a n ó w  lu d z ie  1 
w e stch n ą ł, — ja m og?  so b ie  na to p o z w o lić  do  
p iero  w  m artw ym  se z o n ie , — sp ojrza ł m ela n ­
ch o lijn ie  i n ap ił s i?  p iw a .

-  A to ś  pan trafił k u lą  w  płot, -  za śm ia ł 
si?  grubo p rezes , — żad en  z n a s  ani m y śli w y ­
jech ać .

-  jed n a k że  w y ra źn ie  s ły s z a łe m  rozm ow ?  
o w s i,  -  p o w ied z ia ł M erczak  lek k o  zm ie sza n y .

-  T o  żon y , p an ie  m ajster, ch cą  s i?  p r z e w ie ­
trzyć, b o  ich p rzyp ieka , -  śm ia ł s i?  p rezes .

-  Ż ony m ają racy?, -  m ó w ił M erczak  z m iną  
m ?drca, -  teg o  w y m a g a  h y g ien a  i ren o w a cy a  
s il ży w o tn y ch , -  o sta tn ie  s ło w a  w y m ó w ił p o d n ie ­
s io n y m  g ło se m  z m in ą  p ro fesorsk ą .

-  G ad anie i tyle, -  w zr u sz y ł ram ion am i W i­
n eck i, -  jaka tam  h y g ien a  u n ich , ot ch cą  si?  
p rzetryn dać i jadą... a p a ń sk a  żo n a  c o ?

-  O ile aura b ?d zie s to so w n a , w y je d z ie  n aj­
p ierw  on a, w sz y s tk o  p rzygotuje, u rząd zi, i d o ­
p iero  ja zjad? do sp o k o jn e g o , c ic h e g o  zak ątka  
w ie jsk ie g o .

-  W y g o d n ie  pan  s i?  urząd za , -  u śm iech n ą ł  
s i?  S z a b e łsk i, -  na żo n ?  zrzu ca  pan  w sz y s tk ie  
k łop oty .

-  Za to ja pracuj? ca ły  rok, -  w yją ł srebrną  
p a p iero śn ic?  i za p a lił p a p iero sa , -  a z  p o w o d u  
m e g o  fachu  m am  n erw y  p oszarp an e.

-  Ol O l -  za śm ia ł s i?  p rezes , -  w ie lk a  mi 
h istorya  brać m iar? na portki a lb o  na surdut. 
K rojczy p otn ie, cze la d n ik  u szy je , i sk ąd  te n erw y  
p o sz a r p a n e ?

W sz y sc y  ro ześm ia li s i? , M erczak  z a ś  w y p r o ­

s to w a ł s w ą  ch u dą, k a n c ia stą  p o sta ć  i rzek ł z przy­
m u szo n y m  u śm iech em :

-  W oln e żarty p ana p rezesa ... m o że  d aw n iej  
n a sz  fach  tak trak tow an o , a le  d z iś  in n e cz a sy . 
K undm an, to n ie k a m ien ica , -  był to przytyk  
do p rezesa , który jako  b lach arz p o k ry w a ł d achy, -  
on m a s w ą  w o l? , fantazy? , u p od ob an ia , s to so w n ie  
do charakteru  i p o zy cy i so c y a ln e j.

- .  Ł adny z p ana m ajster, -  zad rw ił O rszycki, -  
gd y  k a żd y  k lien t w  p ra co w n i rozk azu je , no, p o ­
sz ed łb y m  na d ziady, gd ybym  s łu ch a ł k lien tó w .

-  1 ja n ie u słu ch a m , -  z a w o ła ł ży w ie j M er­
czak , -  a le  dobry ton w y m a g a  w y s łu c h a ć  kund- 
m ana i w y tłó m a c z y ć  m u, ż e  jego  żą d a n ie  n ie  
zg a d za  s i?  z k u n sztem  k raw ieck im , ja m am  
zresz tą  sa m ą  w y b o r o w ą  p u b lic z n o ść  i m iło  jest  
p o s łu c h a ć  zd an ia  rów n ie  św ia t łe g o  i u czo n eg o .

-  I d u żo  pan s i?  d o w ie , -  z a śm ia ł si?  pre­
ze s , -  jaki pan był, taki i zo sta n ie .

-  O, ja cen i?  p rzek on an ia  sw o je  i innych. 
Od s w e g o  n ie  od stąp i? , a le  d ob rze p o słu c h a ć ,  
co  inni m ó w ią . Ot i d zisia j, jed en  u czo n y  d o ­
w o d z ił m i, ż e  lato  teg o ro czn e  z p o w o d u  n a c isk u  
i p rąd ów  p o w in n o  b yć sło tn e ... to też n ie  w iem , 
cz y  w yjad ?. Z drugiej stron y z n ó w  jed en  z kund- 
m a n ó w  m ó w ił m i, że  barom etr id z ie  w  gór?  
i za p ew n ia ł m nie, że  p o g o d a  p ew n a  i sta ła . 
T eraz n ie w iem  k om u  w ie r z y ć ?  -  u śm iech n ą ł 
s i?  z  m iną p rzeb ieg łą  c z ło w ie k a  w ie d z ą c e g o  o tej 
sp ra w ie  lepiej od innych.

-  G łu p stw o, p an ie  M erczak , -  z a w o ła ł p re­
z e s , -  ile razy m ó w ią  m i: barom etr id zie  w  gór?, 
b ?d zie  p o g o d a , id? o k a żd y  zak ład , że  b ?d zie  
d esz cz . T en  ca ły  barom etr to w ie lk ie  o szu k a ń -  
stw o , i w i?cej w ierz?  k otce , która s i?  m yje na  
p ogod ? , an iże li b arom etrow i.

W  k w e sty i p rzep o w ia d a n ia  p o g o d y  lub n ie ­
p o g o d y  k ażd y  d ojrzały  c z ło w ie k  p o s ia d a  s w e  
o so b is te  p o g lą d y , k tóre u s iln ie  narzu ca  drugim , 
jako jed yne, p ew n e , n ieo m y ln e .

P a n o w ie  przy sto le  m ieli sw o je  w y ro b io n e  
p o g lą d y  w  tej sp ra w ie . Z gad za li s i?  jednak  w s z y ­
sc y , że  barom etrom  n ie m ożn a  w c a le  w ierzyć . 
K ażdy z n ich  ch c ia ł zab rać g ło s , le c z  jako lu ­
d zie  d ob rze w y c h o w a n i um ilk li, gd y  W in eck i, 
najbardziej p o ry w cz y  z n ich , z a w o ła ł nam i?tn ie:

-  T rzeba b yć idyotą, a że b y  w ier zy ć  w  b a ­
rom etr 1 K toś m i m ó w ił, ż e  on  w sk a z u je  c iś n ie ­
n ie  p ow ietrza , -  u śm iech n ą ł s i?  w zg a r d liw ie , -  
tak p an ie  g łu p com  gadaj, n ie m nie... Bo to p a ­
n ie tak je st:  -  m ó w ił tonem  p ed a g o g a , rysując  
p a lcem  po sto le , -  n a o k o ło  jest p o w ierze , w sz ? -  
d zie  si?  w c isk a , w  k ażd ą  dziur?, a b ok am i idą  
d esz cz e ... P o w ie je  z praw ej stron y  i nap?dzi 
ch m ury z d esz cz em ... p o w ie je  z lew ej strony, 
n ap?d zi ch m ury z d e sz c z e m . I jak ie  tu c iśn ie n ie ?  
Czy to n ie  jest w ieru tn e łg a r s tw o ?

Dla zeb ran ych  przy p iw ie  p a n ó w  w yk ład  ten  
był tak ja sn y  i lo g ic zn y , że  zg o d n ie  m u przy­
św ia d c z y li, a S z a b e łsk i w  o b a w ie , że  kto inny  
za c z n ie  m ó w ić , p op raw ił ok u lary  i sz y b k o  p o ­
w ie d z ia ł :

-  O b arom etrze n iem a  co  gad ać, ty le wart, 
c o  ten p op ió ł, -  o trzą sn ą ł z cygara  p op ió ł na 
ziem i? , — ja p a n ie  w ierz?  w  k ap u cyn a .

-  N ie w  reform ata ? — za śm ia ł s i?  M erczak.
S za b e łsk i p op raw ił okulary, zm a r szc zy ł brwi

i rzek ł su r o w o :
-  W  p o w a żn ej d y sk u sy i żarty tak ie n ie są  

na m iejscu ... ch yb a, że  pan n ie w ie s z  o b aro ­
m etrze jed yn ie  p ra w d z iw y m  z K apucynem .

-  W iem , p an ie  radco, -  o d p o w ie d z ia ł sk ro ­
m nie.

-  N ie w ie s z  pan, -  p o d n ió s ł g ło s , -  a lb o ­
w iem  n ie  m ó w iłb y ś  pan o reform atach. O tóż jest  
to przyrząd d o sk o n a ły  i n ieza w o d n y ... taki k a ­
pucyn  na d e sz c z  w ła z i do budki, a na p ogod ?  
w y ła z i. M am  g o  u s ie b ie .

-  No, i sp ra w d z a  si?  ? — sp yta ł n ie d o w ie ­
rzająco  W in eck i.

-  Z a w sz e , ty lk o  teraz z p o w o d u  w a z o n ik ó w  
w  o k n ie  trzym am  go  w  sz a fie  i z e p su ł si? . N ie  
w ła z i do budki.

-  M oże  zep su ta , — d orzu cił W in eck i.
-  M oże, b o  k ilka razy sp a d ł na z iem i?  i już 

g o  n ie  próbuj?.
C hw ili z a k o ń cze n ia  cz ek a ł n iec ier p liw ie  Or­

sz y c k i i patrząc na to w a r z y sz ó w , z a c z ą ł tonem  
p r z e k o n y w u ją c y m :

-  ja, p a n o w ie , m am  inny, n iez a w o d n y  śr o ­
d ek  p o zn a n ia  p o g o d y , -  u m ilk ł na ch w il? , a s tw ier ­
d z iw sz y  z a in ter eso w a n ie  s łu c h a c z y , m ó w ił:  -  
K ażdy m o że  go  sp r ó b o w a ć  i p rzek o n a ć si?  o pra­
w d z ie . ]a n ie  potrzebuj? barom etrów ... k a p u cy ­
n ów ... to są  bajki dobre d la  d ziec i, ja m am  inny.

-  N o, p o w ie d z  radca n a reszc ie , -  za c h ? c a ł

p rezes , — p e w n o  ja k ie ś  b a b sk ie  praktyki, bd  
w ia d o m o , ż e  radca b abiarz, -  śm ia ł si? .

-  O, w c a le  nim  n ie  jestem , -  za p rzeczy ł.
-  T eraz n a p e w n o , a le  b y łe ś  radca, -  u śm ie c h ­

nął s i?  S z a b e łsk i, -  zn a n y  b y łe ś  z tego .
T o  w sp o m n ie n ie  z d o b y w c y  n ie w ia st  b y ło  m u  

m iłe , bo rozprom ien ił Si?, p rzyg ład z ił w ą sa , a le  
w estc h n ą ł i rzek ł:

-  B y ło  k ied y ś, było ... d aw n iej, p o  su m ie...
-  A c ó ż  z tą p o g o d ą ? - p r z e r w a ł  m u M erczak.
-  Aha, o tóż b ierze si?  szk la n k ? , a le  lepiej 

filiżank ? czarnej k aw y... n ie b iałej... b ez  ły ż ec zk i 
w  środk u  i rzuca s i?  cukier... je ś li te b u lk i z cukru...

-  P ?ch erzyk i, -  p op raw ił W in eck i.
-  W sz y stk o  jedno, bulki, c z y  p ?ch erzyk i, -  

p o w ie d z ia ł O rszyck i zn iec ierp liw io n y m  g ło s e m ,-  
k a żd y  w ie , o c o  id zie , je ś li o n e  grom ad zą  si?  
na sa m y m  środku, p o g o d a  p ew n a , a je ś li roz­
ch o d zą  si?  na boki;., d e sz c z  1

-  i n apraw d ? tak j e s t?  -  sp y ta ł S za b e łsk i.
-  M ało s to  razy p rób ow ałem .
-  A sp ra w d z iło  s i? ?  -  d op y ty w a ł s i?  p rezesi
-  Hm... p raw d? m ó w ią c , za p o m n ia łem  z a u ­

w a ż y ć , cz y  b yła  p o g o d a , cz y  d e sz c z , b o  cz y  m ało  
m am  in nych  rzeczy  na g ło w ie ?

W sz y sc y  n iety lk o  zrozu m ieli, a le  i u zn a w a li 
s łu s z n o ś ć  p o w o d u  n iez a u w a że n ia  p o g o d y , bo  
p rzec ież  trudno z w a ż a ć  na zm ian y  p ow ietrzn e , 
gd y  m a s i?  in teresa  na g ło w ie .

M erczak  z u śm iech em  w y ż s z o ś c i  i p e w n o śc i  
s ie b ie  r z e k ł:

-  P an  radca S z a b e łsk i i pan radca O rszy­
cki p o w ie d z ie li nam  o sp o so b a c h  o g ó ln y ch , że  
tak p o w iem , sp o łe c z n y c h , a le  ja p o sia d a m  sw ó j  
w ła sn y ... ż e  tak p o w iem , p rzy w ią za n y  do o so b y .

-  już w iem , -  p rzerw ał m u O rszycki, -  m a sz  
pan nagniotk i.

-  A lbo drze ci? reum atyzm , — z a śm ia ł si?  
p rez es  B lum .

-  A le có ż  zn o w u  1? -  z a w o ła ł M erczak  en er­
g iczn ie , -  te rzeczy , o k tóych  p a n o w ie  m ó w ic ie , 
n a leżą  do ch orób  k lin iczn y ch , a ja p o w ied z ia łe m ,  
że  m am  au ten tyczn y  sp o só b .

-  N o, ja k i?
-  M am  szaf? ... jest u m n ie  z p i? tn a śc ie  lat... 

R ano potrzebuj? ją ty lko  o tw o rzy ć , a już w iem ,  
cz y  p ogod a , cz y  d e s z c z ?  je ś li sk rzyp i, to d e sz c z ,  
jeśli c ich o  si?  o tw iera , p o g o d a . M ów iłem  o tej 
w ła s n o ś c i  sz a fy  z jednym  p rofesorem , p o w ied z ia ł  
m i, że  to s iła  m isty czn a .

-  No, no, -  d z iw ił si?  O rszycki, -  i to taka  
p rosta  sza fa  p rzep ow iad a .

-  O, p rzep raszam , p rosta  n ie  jest, -  za p rze­
czy ł, -  p ra w d z iw a  o rz ec h o w a  i rzeźb ion a .

-  T o forn irow an a, -  d od a ł tonem  z n a w c y  
W in eck i.

-  A tak, forn irow an a.
U m ilk li na ch w il?  i k ażd y  ro zm y śla ł nad  

sw y m  sp o so b e m  o d g a d y w a n ia  p o g o d y , O rszycki 
jednak , który m iew a ł s k ło n n o ść  do u o g ó ln ia ń  
i z  tego  p o w o d u  n a zy w a n o  go filozofem , rzek ł 
s e n le n c y o n a ln ie :

-  W sz y stk o  z a le ż y  od w iary . T en w ier zy  
w  k ap u cyn a , drugi w  szaf? , ja w  k a w ?  i z tą 
w iarą  k a żd y  jest s z c z ? ś liw y .

T a m ądra se n ten cy a  trafiła do p rzek on an ia  
w sz y s tk ic h , a B lum , w d o w ie c  od  d z ie w i? c iu  lat, 
u zu p ełn ił to zd a n ie :

-  R adca O rszyck i d obrze p o w ied z ia ł, ty lko  
z w iarą  cz ło w ie k  sz c z ? ś liw y , b o  i co b y  b y ło , 
gd yb y  m ąż ż o n ie  n ie  w ie r z y ł?  -  k o ń c z ą c  te s ło w a ,  
sp ojrza ł z ło ś liw ie  po o b ecn y ch , żo n a ty ch , i d o ­
d a ł: -  ja sp o k o jn y , b o  m oja już n ieb o szc zk a , 
P a n ie  ś w ie ć  nad jej d u szą .

S za b e łsk i u czu ł si?  d otkni?fy  tem  sp o jr ze­
n iem , p op raw ił o k u la ró w  i rzek ł p o w a ż n ie :

-  M ało jest m ieć  w iar?  w  żo n ? , trzeba m ieć, 
jak ja, o c z y  otw arte i w id z ie ć  fakta. ja n iby n ic, 
a w sz y s tk o  w id z? .

-  N ib y  c o ?  -  z a śm ia ł s i?  p rezes .
-  W iem , w iem , -  u śm iech n ą ł s i?  d rw iąco , -  

p s ie  ozo ry  m ó w ią  o N ied zick im , a le  on  b y w a  
z m ojem  p o z w o le n ie m , i sam  p ró sz?  żo n y , a że b y  
si?  nim  w y r? cza ła , b o  ja w  d zień  n ie m am  cz a su .

-  Co do m ojej, jestem  sp ok ojn y , -  p o w ie ­
d zia ł sz c z e r z e  O rszycki, -  k a w a le r ó w  n ie  p u sz ­
cza m  na próg... c o  in n eg o  żon aty , jak M arski, 
ten m a sw o ją , co  m u po cudzej ?

-  Z a ś u m n ie , -  z a w o ła ł z tryum fem  W i­
n eck i, -  n ie  b y w a  ani k aw aler , ani żon aty . Znają 
m n ie lu d zie , że  n ie  żartuj?.

T a m ina tryum fatora u b od ła  S z a b e lsk ie g o  
i rzek ł z n iew in n y m  u śm ie c h e m :

-  Z a p o m n ia łeś , jasiu , o B a ch m ack im .
-  B a ch m a ck i b y w a  u m nie , n ie u m ojej 

żon y , -  rzek ł d obitn ie. -  M am  b u d o w a ć  d la  T o-


